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Prenumerata na ten tneci oddział 
wyoosi fr . 2 :r. pr:i:ea~· łką. 

C&ter1 półarkune na miesii,.e. 

Głównym Re11a lt torem pi1ma TUI!:• 
Q c1 Mu j~.11 t Ludwik Orpiszew1hi. 

\V n clkie pisma i pr'Zes~łki pie­
n i ężne ndreuowantt liyć powiooy 
;ra r1co na imi e Lud"(ik11 Orpisi.ew-
1k ieg 11 , rua de l~ Victoire, N. 44. . 

H WRZESNIA ł840. 

Kilku Polaków, którzy przed parg laty opuścili byli Fran,~jg 

dla przyczyn polityczuych , dostało od rzędu pozwolenie pr>· 

wrotu. - Nie tylko z rozmów prywatnych widzimy, ale prze„ 

konywamy się z dzienników Francuzkich a nawet i Niemie­

ckich, że ta decyzja rz~du Francuzkiego mylnie jest tłuma­

czon~. 

Nie jeden z rodaków należ~cych do tejże Sflmej kategorji, co 

ci o których mowa, już dawniej powrócił do Francii; nic więc 

dziwnego ie i inni toż pozwolenie otrzymali. W ministerium 

zasiadaj\! dziś ludzie więcej jeszcze niż w poprzednich,nam przy­

jażn i osobiście ; przeto wstawienie się uczynione do nich przez 

jak~kolwiek osobę poważn~, musiało naturalnie przyspieszyć 

skutek takiego usposobienia.-Ta rzecz się ,jasno s~ma przez się 

tłumaczy, i myśmy j~ w taki sposób od razu pojęli. 

Lecz podobało się komuś inaczej j~ przedstawić, nadać jej 

kolor polityczny, napomkn~ć że rz~d Ftancuzki w dzisiejszych 

okolicznościach dał ucho radikalistom naszym. Temu myśmy 

nie uwierzyli , i gdyśmy mieli myśl nasz~ w tym względzie 

czytelnikom naszym objawić' z pewnych źródeł objaśnienia 

potwierdziły tym bardziej nasze domysły i rozumowania. 

Każdy rz~d, w jakiemkolwiek b~dź państwie, a tern więcej 

Francuzki, którego podstawi! nie jest - ani dawna tradycja , 

ani urok i blask. ani nawet siła materyaloa, ale rozum - ro­

zum lak jego własny, jak i narodu na którego stoi czele; biorl!c 

sprawę jak~ do ręki - czy to skrycie, czy otwarcie - chwyta 

się środków prnktycznych. - Ile więc razy pomyśli o sprawie 

Polskiej, jako sprawie oddzielnego narodu, nie jako pojedy,n­

czych rozbitkÓ\v tego narodu; ile razy chce jej się tak dotkoć!c , 

aby j~ uc1.0ł pod ręk~, tyle razy musi się dotknęć je.i naczelni­

ka. Sympatia, żale i wzdychania "1og~ być ogólne, nieokre· 

.,,,,, -=-==~================================================================~======================= 

ROZDZIAŁ V. Z POWIEŚCI 

(Ciąg dalszy.) 

Cień zapadł w ulice i wdrapał się na dachy. Ostatnie pro­
mienie zachodz<!cego słońca muskały ztote krzyże katedry, a 
dzieci miejskie i dziewczęta uwijały się po rynku i na gankach 
przed domami. Wtem tętent galopuj~cego konia rnzległ lrię 
po ulicach, i coraz bliżej, i coraz bliżej dobiegał do rynku. Seret: 
zaczęło latać u Karoliny, jak ptaszek w klatce spłoszony, -
aliżci bułany ze spuszczonym l bem, pianę okryty i z nastroszon~ 
grzyw~ na karku, zagrzmiał po kamieniach przed ratuszem. 
Prokop skoczył z konia, rzucił ognistern okiem w okna , -
Karolina klasnęła mimowolnie składaj~c dłonic i krzyknęła : 
" wygrana! ,, Głos synowicy zapruł po piersi, zadarł po sercu 
Starostę; lecz zdusił go w sobie, usta ści(!ł i słowa przytrzy­
mał - tylko krew zburzona do twarzy skoczyła. Kasztelan 
kochał Prokopa, znał się na zalotach, zatem wysłał go naprzód 
z doniesieniem miastu o zwycięzlwie. 

Młody bohater wszedł na ratusz. Ludu się zbiegło mnóstwo, 
ogl~daj~ konia, gtaszczć! - bułanek wyci(!ga się, · piane z karku 
o pieszczć!cych go ociera,, rzuca łbem, robi bokami. Już kilku 
znaczniejszych obywateli weszło na ratusz : wtem rozstępuj\! 
iię tłumy, i dwóch starców w długich sukniach, z dużerni zlo-
1ymi krzyżami na piersiach, pokazało się na rynku. To najzna­
mienitsi Kanonicy katedry. Wielebne ich twarze rozjaśniały 
radościć!, w oczach łzy zabłysnęły, lud się do nich kupi , oni 
ręce wznosz<,! do nieba i dziękuj~ Bogu, że błogosławi orężowi 
polskiemu,że nie zapo~ina o sługach swoich,najwierniejszych 
między sługami słowia~skiemi. - Starosta słyszy krzyki ra· 

dości; zas.iadł się w k~cie, zakrył twarz dłońmi. l\foż-e kropel i< a 
krwi poskiej chciała się znowu między innemi przecisn~ ć 
przez serce, ale durna i upor, jakby je czart na stra ż y umieścit 
w jego piersi, otworzyły paszcze i połknęły dobrl! krwi kro ­
pelkę. Kiedy duma duszę ogarnie, to choćby największe bo· 
gactwa Bóg w niej zamkn~ł, ona je wyssie - zarazi; a jak 
dżuma, która najsilniejszych się chwyta, tak ona riajdzielniejszc 
napastuje serca. - .Młoda Polka siała w oknie, łzy błyszcza ty 
w ślicznych, niebieskich, rozjaśnionych oczach, radość rozpa­
sała się w duszy. Ach l jak ona teraz kochała Polskę! ja~ ona 
teraz kochała Prokopa ! 

Justyna weszła do pokoju starosty: on myj~ł twarz z dłoni 
swoich _;, spójrzał - i znowu spuścił j~ na ręce. Służ~ca 
przesunęła się lekko i pobiegła do Pani, a zamkn~wszy drzwi 
za sob~, z pośpiechem -- i uśmiechem oddała jćj małl,! kartti· 
czkę. a. Karolino - bóstwo moje! wygrana nasza - zbawi­
« liśmy Warszawę. Bóg błogoshwi Polsce, to i nam pobłogo· 
« sławi. Kasztelan bohater - · jam twój do śmierci ! " -

· Ka~olina przeczytała , przycisnęła bilet do ust namiętnie i 
rzuciła się w objęcia wiernej sługi, dziękuj~c i płaczęc. -
Starosta czuł instynktem radość synowicy, ale nie ruszył się 
z miejsca, osłupiał, zmartwiał. Oj było lam n niego dzisiaj coś 
sroższego w duszy niż gniew i złośliwość; - były wyrzuty 
sumienia ! Wyrzuty sumienia! je~l to ostatnia walka, któr~ 
cnota, skupiwszy niedobitki swoje, wydaje złemu ; a rezultat 
bitwy jest często albo moich, - albo zbrodzier1. Starosta nigdy 
tak nie cierpiał jak onej chwili. - Być międ~y obcymi i łasić 
im się, to łatwa podłość, kiedy głupie nadzieje i btyszczydła 
załechc~ samolubstwo; lecz boleść, - boleść ! kiedy przy 
okrzykach zwycięztwa rodaków, złe wyśledza ostatnie korzenie 
palryotyzmu, i szarpie je, i wyrywa cieSZl,!C się że je wytro­
piło, że je nareszcie wyniszczy do szczętu- że już nie odrosn~. 
- Starosta porwał się z krzesła, - zajrzał w okno : Kasztelan 
Kujawski zsiadał z kouia przed ratuszem, mieszczanie witali go 
z odkrylemi głowami, z qkrzykiem radości;. dwóch. prałatów 
na czele przedniejszych obywateli przyjmowało go we drzwiach, 
a Pan Piwo wjcżdzał z oddziałem radośnych powstańców nai 
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slone, nieoznaczone. One nie szukaj'! osób - im dośe na uczn· 

ciu naszych nieszczęść , na życzeniach pomyślności. Ale ile 

razy idzie o rzecz, tyle razy musi być osoba na placu. 

Nie mówimy lu tylko o ministerium dzisiejszem , którego 

genialny naczelnik, szczególne, jak wiadomo, okazuje powa­

żanie dla osoby X ięcia, ale o każdem. - Jacy kol wiek bi!dŻ 

ludzie wejść mogę do jego skłaclu, musi'! - przez sami! naturę 

rzeczy - zajmuj~c się sprawi! Polski- napotkać człowieka, 

któpy j~ reprezenluje.-lnaczej tej sprawy nic mogliby uchwy­

cić, inaczej by ona przeleciała im przez r~ce. - To jest tak 

oczywiste, ie gdyby (przypuśćmy na chwilę) wybuchła nowa 

rewolucja, i nastał rz~d rep'ubJikanćlti; ten rz~d , skoro tyllio 

chciałby zaj~ć się spraw~ Polsk~, musiałby natychmiast szu· 

kat: Xięcia, i lo zprzyciyny bardzo jasnej - że inaczej nie 

mógłby nil! zaj~ć się, nie mógłby jej wzil!ść przed oczy. -

Ola lego leż nie wahamy się to wyrzec z _najsilniejszem prze­

kouaniem, że żaden krok polityczny, czy to skryty, czy otwar­

ty, w sprawie Polskiej, dziaĆ°się nie może bez wiedzy Xięci;; 
dla tego lrż wracajl!c do pierwszej kwestji; byliśmy samem 

rozumowaniem przekonani, że pozwolenie powrotu do Fran· 

cii, dane rodakom o których mowa, albo nie l.Jyło krokiem 

politycznym, albo l~ż nie bylu bez wiedzy Xięcia. - Nasze 

domysły, jakeśmy wyżej powiedzieli, potwierdzone zostały. 

rynek. - Zatem ścisnl!ł pięści, zagryzł wargi, żyły nabiegły · 
rnu na czole.- Skończona bil wa między złem a dobrem, prze­
padł na wieki: 

Dwunasta godzina wybiła na ·wszystkich zegarach. Powstań· 
-cy śpi/! swobodnie po trudach wojennych, i kasztelan podzię­
kowawszy Bogu za zwycięztwo, zrobił potrzebne rozporzi!dze­
i1ia i położył się do łóżka. Dobre zdrowie, czyste suniienie 
daje sen spokojny. Duma, ani chęć \vyniesienia się nie rzuca 
nim po łożu - błogosławieństwo Pańskie czuwa nad prawym 
obywatelem. Cała okolica oczyszczona z Pmsactwa, nie ma 
niebezpieczeństwa; nie trudził więc niepotrzebnie powstańcó~ 
i nawet straży nie kazał stawić przy drzwiach swoich. Staro­
sta nie spał, tylko światło zgasił i siedzi!C w szerok'im krześle 

· dumał. Raz się był zerwał jakby krew nim rzuciła, zaszurgotał 
k'rzesłem po posadzce, ale zatrzymał się nagle na środku izby, 
nadstawił ucha z niespokojnosci\!, i st~paji!C leko, na palcach, 
powrócił na swoje mi~sce, zawini!! fałdy kontusza „ żeby nie 
szeleściały przy siadaniu, i ostróżnie lokcie oparł na porę­
czach - snać nie chce zbudzić nikogo. Wtem zawarczały koła 
zegaru ra!Uszowego i dzwou uderzył krzykliwie cztery kwa­
dranse, a za nimi - raz jeden ponury zagłuszył ich żałośliwe 
brzmienie. Wszystkie wieże powtórzyły pierwszl! godzini,; po 
północy: na samym końcu zegar katedralny zajęczał i długo 
dudniał rozpływaji)C się w okolice. - Starosta łowił uchem 
wszystkie drgania poruszonego powietrza, a kiedy znowu zu­
pełna cichośt: napłynęła miasto, wstał ostróżni ·e z krzesła, lek­
ko otworzył drzwi do synowicy i szepn~ł - chodźmy. - Ka­
rolina ubrana do podróży, podni~sła się i weszła do pokoju 
stryja. On otworzył okno - chłód wioniJł po izbie. Noc była 
ciemna : xiężyc gotumc się do rannej po(lróży, jeszcze nie 
wyjrzał na świat - na czarnem niebie letlwic kilka gwiazd 
łyszczało. Zaszcmrnło c'Oś 11a dole pod ratuszem: Starosta wy­
chylił się- natężył wzroku. Karolina przybliżyła się do okna, 
u.djęła chustkę od oczu, i łkajQC ze złożonemi rękami, drzi!cym 
głosem rzeki a: - Stryju!. .• daj się ubłagać ..• 

Na Boga, odezwał się Starosta mi wpół grożl!c, na wpół 

Pozwolenie to było prostym, prywatnym wypadkiem, jaki nie 

po raz pierwszy się zdarzył. Lecz kiedy dzienniki Francuzkie, 

za staraniem, mniejsza oto czyjem , chciały mu nadać kolor 

polityczny, wtenczas (mamy o tern pewni! wiadomość), rz~d 

zawiesił na chwilę wykonanie postanowienia tego, aż póki się 

nie przekonał, że Xii!że pragnie aby wszyscy, ile możności, 

Polacy znajdowali się pod opieki! bezpośredni~ Francuzkiego 

fZ\!dU. 

Że zaś dzienniki Francuzkie, nie rozumiej~c waśni naszych, 

ani świadome naszych wewnętrznych interesów, przyjęły i 

powtórzyły artykuł mylny, którego intencii nie rozumiały, Io 
I 

wtem nic dziwnego. Sympatia Francuzów i zaufanie ich 

w szczerość charakteru Polskiego i patryotyzm, Si! tak mocne, 

że łatwo kh podejść można. Tym sposobem nie dawno jeden 

_ dziwny artykuł, którego przez przyzwoitość nie można namie­

nić wyraźnie, był we wszystkich publicznych pismach Fran· 

cuzkich. 

Powtarzamy więc że dzienniki Francuzkie nie rozumiały 

intencii artykułu o którym mowa. Rzi!d Francuzki nie straszy 

świętego przymierza radikaln~ rewolucji!, ale monarchi~ Ji. 

pcow~, jej instituci
1

ami, niepodległości/! Polski i Włoch, na­

rodowości/! ujarzmionych ludów. - Dzienniki zat~m, przyj­

muji!C artykuł, niemyślały służyć radykalnej partii, lecz 

prosil!c, na Boga Karolino! nie rób hałasu, bo inaczej wszy· 
stko stracone. , 

W tern koniec drabiny zaszurgotał po murze~ i oparł się na 
krawędzi okna. Więzień uchwycił go rękami, spróbował czy 
dobrze osadzony; wstl!pił jedni! nogi! na stołek, drugi! wysta­
wił za okno i sięgał pierwszego szczebla. Stępował wolno -

· ostrożnie; na piiJlym zatrzymał się i wołał za sob/! synowicę. 
Ta dril!C stała na oknie, on podał jej rękę i wprowadził na 
drabinę ; zst~pił znowu parę szczebli, zachwiał się i zatrzy­
mał. To poła od kontusza zawadziła się o róg skrzydła orła 
drzyrniiJcego pod oknem pierwszego piętra. Starosta wyci~­
gniJł rękę aby się odczepić, a Karolina odezwała się:·- biały 
orzełek nie chce nas puścić - stryju - jeszcze czas. 

- Już nas puścił, odparł stryj z gniewem, schodźmy. 
Wtem Krarolina przystanęła uporczywie na jednym szcze· 

blu, serce zaczęło żywiej latać w piersi, wyciiJgnę.fa szyję ku 
otwartemu oknu i chciała wyrwać się z ręki stryja. Myśl jak 
błyskawica przeleciała przez głowę, aby poskoczyć na górę, 
zamknl!ć okno i oddać si~ w upiekę Kasztelanowi Kujawskie· 
mu. - Starosta czy piorunem jej myśl zrozumiał, czy leż pro­
stym instynktem ruszony, ścisn~ł jej ramie i pocięgn~ł za 
sob~. - Drabina zacbwiala się szamotaniem: dwóch ludzi 
stoji!cych na dole ledwie ii! przytrzymali - w oka mgnieniu 
uboje dotknęli ziemi. 

Odstawiono drabinę od okna, i zaniesiono w głQb miasta. 
Starosta z synowic~ postępował za wybawcami swymi, a z je· 

· dnym po niemiecku rozmawiał. Zatrzymano się przed muro­
wanym porz~dnym domem, wprowadzono drabinę do sieni i 
uciekaji!CY w towarzystwie Niemca poszli dalej. Na końcu 

. miasta stała bryka w trzy gniade kouie : wszyscy w ni\! wsiedli 
i Niemiec ruszył kłusem. 

Konie dusiły się pod ogromnymi lipski'emi chomontami, 
wcrźnic• ciał biczem nielitościwie; bryk~ dopadła do boru, 
kola zaryty" w piasku i mimo nagleniu g11iadoszc ledwie lru­
chlcm biegły. Nad ran~m xięży~ zamajaczył między galęzia· 
mi drzew: nasi podróżni d~żąc ku Brze'ściO\'Vi wyp}ynęli na 
btonia kujawskie. Nie długo julrzrnka rozkwitła na niebie, 
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Polsce, i po prostu omy lnem i zostały. - Tak tez -pojęły rzecz 
tę dzienniki Niemieckie , które zapewne nie mogły ,takie 

wpaść na domysł że Ludwik Filip propaguje radikalizm. -

Trzeci Maj miał s(}bie za obówil!zek zprostować zdanie mylne, 

k4óre czynił& uszczerbek sprawie narodowej. 

' , , 
:STAROZYTNOSCI SLOWIANSKIE 

PRZEZ 

PAWŁA JÓZEFA SZAFARZYKA. 

Wszystkie dzienniki polskie w kraju ogłosiły przedpłatę na 

1łumnczenie polskie 1makomitego Pana Szafarzyka dzieła. Au. 

1or jego znany oddawna zaszczytnie uczonemu światu, wyd~ł 
I 

dzieło niniejsze, owoc wieloletniej pracy celem zapełnienia 

wielkiej, próżni w dżiejach powszechnych. Ale największ~ przy. 

sługę oddał szanowny ten nasz pobralyniec ludom Słowiań-

. skim, których dzieje pierwotne dot~d prawie- nieznane z wiei· 

kim talentem i wielki! krytykl! i poi:! pyłu nie dbścignionych 

I ' 
zamigotała po kroplistej rosie na smugach. Karolina skryła się 
w budę : może lęka się chłodu rannego, może kryje zapłakane 
OC'lY przed stryjem. W piersi zamknięte łkanie pracuje, a serce 
boli-ściska. Uciekać od swoich- od Prokopa i żebrać u Pfu· 
saków gościnności? Jaka sromota, jaka rozpacz! Starosta wy­
chylił się z bryki, zdaje się że chłodu szuka, że oddycha peł· 
niej i równiej. Uwolnił się z więzów, biegnie do przyjaciół do 
wrogów Ojczyzny, a zemstę swoim gotuje. Już słońce wstało, 
jui. bydło zaryczało wybiegajl!C z wiosek. Brześć widać zdale­
ka, Od miasta pędziła kareta w pięć pstrokaczów. Starosta 
ścisnl!ł pięście ze złości!!, zamruczał coś pod nosem, oczy mu 
się zaiskrzyły; a kiedy pojazd nadbiegał, położył się w budzie, 
czapkę nasunl!ł na oczy. W karecie siedziała młoda kobieta i 
chłopczyk dziewięcioletni : to Pani Kasztelanowa Mniewska 
spieszy do męża cieszyć się jego sławi! i szczęściem, wiezie sy­
na aby posłuchał s,zczęku szabel zwycięzkich. Taki dzwiQk nie 
zginie nigdy w piersi jego, odbije się echem - kiedyś -
w młodzieńcu i do dzielnych czynów zapali. - Nie opCldal od 
Brześcia bryka skręciła na prawo i bocznemi drożynami przez 
Wieniec, Jaranów biegła ku Toruniowi. Tam Prusacy przyjrri!! 
starostę z otwartemi rękami, tam Ol\ di!żył chc~c uprzedzić 
powstanie, nie wiedzi!c o zajęciu Brześcia i Włacławka, kiedy 
go Pan Piwo zatrzymał. 

Rano o pi~tej godzinie wszedł Prokop do ~asztelana. Twarz 
mi~ł smutni! i łzę woku. • Co ci jest? zawołał Mmiewski zry· 
warno głowę z pościeli. 

- Starosta uciekł. 
- Jakim sposobem ? 
- Zapewne przez okno : drzwi zamknięte na wewni!trz a 

okno otwarte. Powstaniec hęd!!CY na straży przy drzwiach 
Stamsty powiada, że między 12 a 2gg słyszał chodzrnie po 
pokojach, ale nie mógł zobaczyć co się działo. Przed ratuszem 
nie było warty podług rozkazu Kasztelana. ' 
=-Wysłać natychmiast ku Kowalowi i Nieszawie - albo„. 

ni.e ! dać wszystkiemu pokój - próżno konie męczyć. To za 
poino. A przi teru ..... co nam p1.1 11i111? - Bieduy Prokop! 
ale .. „ nie lr<1G nadziej moje dzicdo - zoba(zysz się z Ka· 

wieków wydobył i dowodnie wykazał że Słowianie nie s~ ani 

przybyszami z Azyi ani wdziercami do Europy ale starym 

szczepem lndo·europejskim osiadłym oddawna w Europ{e, 

równie jak szczepy Niemiecki, Celtycki, Litewski i Tracki. 

Kolebki! Slo~iaństwa a całego jak się z tego dzieła pokazuje, 

była dawna Polska ; albowiem Si! ślady nazwisk najdawniej· 

szych Słowian Nurskich, Neuri, po grecku Neuroi w ziemi Nur'· 

rskiej w Płockiem. Dzieło to przyczyni się do zniesienia niena· 

wiści jeśli kiedy jaka była , między Słowianami Wschodniemi 

Zachodniemi i Południowemi, albowiem starania dzisiejszych 

uczonych di!żl! do porozumienia się ludów Słowfańskh;h 

uważanych jak dzieci jednej matki. Sł~wny poeta Jan Kollar 

napisał rozprawę w narzeczu Czesko-słowiańskiem czyli Sło· 

wackiem o wzajemności literackiej między ludami i narzecza• 

mi Słowiańskiemi. ")Celem tej rozprawy jMt wykazanie po· 

trzeby aby się Słowianie pod wz~lędem literackim z sob~ wzaje­

mnie porozumieli. l\'f y pojmujemy całl! ważność tego porozu· 

mienia się , tej wzajemności ducha , my wiemy co nam 

przedstawiajl! dzieje nasze. Polacy zajmujl!C się Słowiańszczy· 

') O slovstvenoj uzajcm,nosti medju ~oljeni i narjeczji slavenskimi, tłuma· 

czone z Czesko-Sławieńskiego na I.linki w dzienniku Du1c~ !Linsu najlep· 

szym w tym języku i wychodz~cym w Zagrebje (Agram} r. 1836, N. •9, 

3o, 31. 

rolini!· Bóg nagrodzi wam wasz~ cnotę,......, cierpliwość i ufność 
w Opatrzności! » 

Wychodz~c Prokop od Kasztelana spotkał Justynę zanosz~· 
C!! się od płaczu. 

" Gdzie moja Pani? niech mnie odeśll! do mojej Pani! Pan 
musi wiedzieć gdzie moja Pani„. 

- Kochana Justyno ja sam nie wiem gdzie twoja Pani. 
Wiesz co? - nawet nigdym nie myślał żeby chciała uciekać 
od nas. _ 

- Chciała ?„ bo musiała! - musiała. Aha! właśnie, chcia· 
ła 'uciekać. Ona taka kontenta tu była - pewnie lepiej niż 
w Kole. Panna Karolina tak Pana kocha. 

- A ani słówka na mój list nie odpisała. 
- A cóż to Pan chce żeby panna do kawalera pisała? a 

toby śliczne rzeczy były? jabym sama na to nigdy nie pozwo-
liła. I 

- Justyno! bo ty masz co' może od nićj? - zaklinam cię 
- moja Justyno - tylko - już co chcesz„. 

- O jacy też to zabawni ci paniczowie jak się zakoohajl!· 
Jakże mam co mieć, kiedy prz11cie Pan Starosta na kroczek 
nie chciał mnie puścić do pokoju, po oddaniu listu pańsl<iego. 

- A list mój oddałaś? - tylko niezwodż mnie. 
- Ba - czegożbym miała Pana zwodzić? jużem z dziesięć 

razy Panu powiedziała, żem go do r~k własnych Pani odda~a. 
- I Karolina nie gniewała się? 
- Ale ?„. gniewała się ?„. chciałabym i.eby Pan widział, 

toby dopiero uwierzył ie Pana kocha. » 
Prokop pobiegł do pokojów starosty z Justyni!; wydarł 

chustke, ktor~ Karolina z pośpiechu zostawiła , ucałował ze 
łzami;. schował w za nadrze-pod serce.- Napisał list długi, 
ognisty - oddał go wiernej stu.ż~cej i wyrobił u Kasztelano· 
wej Mniewskićj, że j~ obiecała natychmiast odesłać do Pani, 
skoro tylko będzie można. 

/{oni ee Rou(:iafu plą,tego. 

LUDWIK Z KRZEWJA, 



- 158 -

zn~ okrzesz~ swój język z wyrazów cudzoziemskich, a inni ' pomoce. Okres f, od Herodota do upadku państwa Huńskie_ 

Słowianie przyswajaj'!c sobie płody umysłowe polskie rozża- go i Rzymskiego, 456 przed Chry,stusem, do 469-479 po Chry-
rz'! swoje wyobrażenia o narodowości i miłości Ojczyzny, za 

któremi taż niepodległość postępuje. Ruch niesłychany jakiego 

dostrzegamy dziś w Słowiaństwie jest prób'! wielkich tych 

odmian politycznych które nam może bliska przyszłość przy­

niesie. Polska jest sercem Słowiaństwa, i choć rozćwiertowana 

. politycznie, wywiera nań tak silny wpływ jak drgania serca 

ranionego człowieka wpływaj'! na całe ciało ści'!gaj~c do siebie 

muszkuły i nerwy wszystkich członków jego. 

Niedawno czytaliśmy w dziennikach Warszawskich iż tam 

przybył sławny uczony południowy Słowianin rodem Chor­

wat Lindevit Gaj redaktor najlepszego dziennika w narzeczu 

.llirskim czyli Serbskim pod nazw'! Narodne Wrskie Novine 

i dodatku jego literackiego Danica Ilirska. Podróż jego litera· 

eka, przyniesie znaczn'! korzyść dla spółziomków jego, da im 

poznać nasz'! Ojczyznę o której nieszczęściach ci<_!gle z boleści'! 

~erca słuchaj'!· 

Nie masz dziś znaczniejszego pisma wychodz<!cego w jednem 

z czterech głównych narzeczy słowiańskich, któregoby uczeni 

Slowia1iscy na swoje narzecze nie przełożyli. Kucharski Polak 

wydał pomniki prawodawstw słowiańskich, jako to, Prawdę 

Ruski!, Jarosł\va z 1016. 'Z~konnik (ustawnik, kodex), Serbski 
Duszana cara, silnego z 1319. - Prawa ziem Czeskich, wy­
kła.d na prawo ziemskie, i Rzed ( porz~dek, postępowania}, 

zemskeho prawa.-Wuk Stefanowicz, Karadzicz Serb, wydaje 

po raz drugi swoje pieśni serbskie , w trzech tomach. Pomuo­

tone czterystu pieśniami dol~d nie znanemi, i w dziennikach 

Warszawskich wzywa pobratymców Polskich, do dania mu 

pomocy : - Czesi tłumacz'! wiele rzeczy z pc.lskiego; - toż 
' samo robi'! Illiryjczykowie. 

Maciejowski, znakomity prawnik polski, niezmordowany 

w p9szukiwaniach 'historycznych nad prawodawstwami sło · 

wiańskiemi, otwiera oczy Słowianom, dowodz\!c, że ich urz~­

dzcnia narodowe były daleko lepsze niż cudzozi.emskie; Hanka 
' . 

Czech, napisał . gramatykę polsk'! dla Czechów. Franciszek 

Palacki jego ziomek zajmuje się dziejami swojej ojczyzny. 

Ju'ngman ~zcch także autor historji literatury czeskiej, wydał 

słownik czesko·niemiecki, i tę pracę sam, można powiedzieć 

dokładniej wykończył niż akademia paryzka. Co powiemy o 

Jochercie Wiszn_icwskim i tylu innych. Lecz ze wszystkich 

płodów uczonych słowiańskich które od dziesięciu lat na wi· 

d.ok wyszły, najważniejszem jest niezaprzeczenie dzieło Szafa­

rzyka, Starożytności Słowiańskie, zalecaj'!ce się gruntowno· 

ści~, jasności'! i powszechni! słowiańsk<,! użrteczuości'!· Dzieło 
to wyjdzie w tłómaczeniu polskim w Poznaniu, u W, Stefańskie· 

go w 8 poszytach, od 90 · 100 arkuszy drukowanych. Pierwszy 
poszyt zapowiedziany jest na ostatniego Października r. b, 

Aby dać wyobrażenie o wewnętrznym układzie jego udzie· 

Jamy tu czytelnikom naszym treść onego. 

IVstęp. Pocą tek i cel diieła, objęlo :lć i podział , żródla i 

stusie. 

Początek Sfowian. Miejsce Słowian w rzędzie ludzkich ple· 

mion i szczepów. Starobyłość Słowian"! Europię. Pierwotne· 

imiona Słowian, Windowie i Serbowie. 

Siedliska i dzieie dawnych Słowian. Najstarsze świadectwa 

o Windach, Serbach. Gałęzie Słowian w ziemi Windów czyli 

Serbów. O Sto wianach nad dunajskich i weneckich nad adry· 

atyckich. 

Przegll!d Jzczep6w z Windam,· czyli Si'owiana.mi grani· 

cz'!cych. Narody szczepu scytycl<iego, czudzkiego, sarmackie­

go, celtyckiego, niemieckiego, litewskiego, trackiego. 

Ziemiopisny przegl'!d praojczyzny Słow,·an. Góry, rzeki, 

jeziora i materyalne zabytki w ziemi pro.Słowian. Z~mknięcie 

i uwag.i. 

Okres II, Od pocz<_!tku Hunów i Rzymian, ai do przewagi 

chrzdciaństwa u Słowian (od 476 do 988 po Chr.). 

Dzitje i szerzenie się Słowian w og6lności. Wiacłomosci" o 

o Windach, Antach, Słowianach. Rozdzielenie się narodów 

słowiańskich. 

O Słowianach rnslrieh, bnlgarskich, serbskich, chorwac­

kich, korntańskich, polskich, czeskich; o Morawianach i Sło· 

wakach, o Słowianaclt.(nad elbiańskich). Zamknil)cie dzieła 

i ogólne uwagi. 
Do następnych numerów przyślę kilka wyj!ltk&w z tego 

dzieła, o starożytności Słowian , nad którego tłómaczeniem 

jak wiadomo pracuję. 

H. N. BoŃKOWSKI. •. 

- Ministrowie oświecenia i spraw wewnętrznych wyzna­
czyli fundusze na utrzymanie Xiędza polskiego, maj~cego 
dla Polaków nabożeństwo odprawiać. Odrlziclna kaplica ma 
być wkrótce na len cel oddana i nabożeństwo w końcu bież!l· 
cego. miesi!lca odbywać się zacznie. 

Jest to nowy dowód przychylności ze strony dzisiejszego 

1 
· ministerium francuzkiego które nie mało się już tułactwu pol­

j skiernu zasłużyło. 
.::_Znany z poświęceń w sprawie Czerk:isów P. Bell ogłasza 

drukiem, ciekawy opis pobytu swego w Czerkassii. Dzieło to, 
do któregb doł~czona będzie dokładna mappa wschodnich 
brzegów morza Czarnego, opuści prassy londyńskie w ci~gu 
bież~cego miesi~ca. (Z M'i'odei Polskt). 

Z tem numerem koriczy się kwartał trzeci. Abonu~ 
jacym przypomina si.ę prenumeratę. 
• Przeszłego roku w grudniu wyszło numerów trzy~ 

Dla lepszego porz~dku i rachunku, uko1i.czymy czwar­
ty kwartał z ko1]cem hież~cego roku. Wyjdzie więc we 
Wrze:niu numerów jeszcze trzy, i przez trzy miesi~ce 
nast~pne po trzy - razem dwanaście. 

Gdyby redakcja obszerniejszego wymagała miejsca, 
wtenczas dodatkami zast(lpi brak numerów. 
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